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0  D W A Ż X A

W I B A W C S I M .

Byłolo  w  trzecim dziesiątku drogiej po­
ł o w y  ośinnastego wieku.  Nad brzegiem at­
lantyckiego morza,  s iedziały dwie  kobiety,  
za niemi  vrńiejakiera oddaleniu widać było  
kilku Indyjanów i Indyjauek, jako ich orszak.  
Jedna z tych kobićt ,  była juz w  porze  doj­
rzałego w iek u ,  druga zdawała się być je ­
szcze  prawie  dzićc igciem,  jednakże przypa­
trzywszy  s ię jćj postaci z-bfizka, nie  inozna 
było  w  niej niepoznać młodćj ,  dorosłćj  
dziewc zyny .  Kysy jej świeżej,  gładkiej twa­
rzy umilały się w dzięk iem,  strumień jej 
czarnych w ł o s ó w  spadał na ramiona w  buj­
n ych  pierścieniach. Biała,  muszl inowa su­
knia ujęta w  pasie czarna wstążką,  tćm w y ­
datniej okazywała jej kibić kształtną. Starsza 
w iekiem,  wpatrywała s ię smutno w  ruchl i­
wą grę fal morskich,  które u jej stóp szu-  
miąc,  w  pianę się zamieniały; obwódką łza­
w y ch  pere ł  okryła się jej powieka.

»Cóżci jest matko? Może cię miino myśli  
mojej rozgniewałam? Widzę ł zy  w  twoich  
oczach? O, powiedz ich przyczynę twojej  
c ó r c e !* rzekła dziewczyna zarzucając pieści-  
w e  ramiona około  szyi matki,  i  okrywając  
jej ręce  pocałunkami.

»Nie,  moja Józefino,  tyś mnie nie roz­
gniewała*,  odrzekła pani Pa gerie ,  t łumiąc  
łzy ,  które się jej do oczu cisnęły .  »Ale le c  
widok ogromnego morza,  stawi mi smutne  
obrazy rozstanku!*

*Jako? matko,  czy jeszcześ nie przesta.ła 
myśl ić o wysłaniu mię do Francyi?  Chcesz-  
i e  rzucić twoje dziecię w  n ieznaną,  obcą 
ziemię  ?« zawołała  Józefina z ża lem ,  od któ­
rego jćj 6erce pękało.

Matka milczała,  ł z y  płynące  po jej jago­
dach, były  całą odpowiedzią.  Józefina ś le­
dząc w spojrzeniu matki łaskawego dla s ie­
bie w y r o k u , przemówi ła  z całym ogniem  
młodej duszy: »Cóżem ci zawini ła? Czemuż-  
i o  SKazujesz swo ję  córkę ,  aby nie oglądała  
rodzicielskiego oblicza? Jam waszem je dy -  
nem dziecięciem.  Maryja rozstała się z waini  
na wieki 1 Chcecie mojego losu? A czernie  
jest los bez szczęścia? Mogęż ja być szczę ­
ś liwą w  oddaleniu od ojczyzny,  w  oddaleniu  
od drogich rodziców! O, matko prze mów  
do twojój Józefiny.  Od kilku już  tygodni  
ukrywasz przedetnną swój  smutek;  nawet  
ojciec ,  który innie tyle kocha,  biorąc mnie  
w  sw e  ramiona,  łzami skrapia moje l ice.  
Oboje macie jakiś zamiar,  a ten s ię mnie  
tyczy! O, m ó w  matko,  twoje milczenie  jest  
dla mnie zabijające 1*

^Najdroższe dzićcię!* odrzekła pani Pa­
gerie  z wy razem najtkliwszej czułości  i naj- 
głębszćj zarazem boleści.  »I my ró w n ie  jak 
i ty,Jesteśmy nieszczęś l iwi;  inasz daleką po­
dróż przed sobą, morze rozdzie l i  nas na 
d łu gc ,  na długo!*

»>0, moje wieszcze  przeczucie!* zawołała  
Józefina zalewając się łzami. »Rozstać się 
z wami,  porzucić  swoję  ojczyzn ę— o ,  pękaj 
z żalu serce moje!*

yUspokój s ię moje dziec ię ,  my chcemy  
twego szczęścia,  to nas zmusza rozstać się 
z tobą L<

»0, n ie ,  m e !  rola mego życia zakończy  
się nieszczęściem!* odrzekła Józefina pro­
roczym głosem.

»B|dź dobrej myśl i ,  świetna czeka cię 
przyszłość.  Twoja ciotka pragnie tych za­
szczytnych związków.  Idąc za wolą ojca,  
dasz dowód  tkliwej ku nam miłości ,  a Bóg 
ci bługosławić będzie.  W Europie rozświeci



■się twoja gwiazda, na króltk czas rozłącze­
n i ,  obaczymy się zn ow u.  O, dziecię moje,  
uzbrój się w męzl w o  : dodaj twojej matce 
odwagi ,  aby zdołała znieść męczarnie  tego  
rozsiania 1«

Dom rodziców’ Józefiny, który aż do tćj 
chwil i  znał  tylko radość i pokój,  zamieni ł  
s ię w  doin smutku. Wybiła nareszcie g o ­
dzina rozsiania. Okręt stał już  wT pogotowiu,  
wszystkie rzeczy Józefiny zanies iono już na 
pokład okrętu,  jej wierna przyjaciółka pani 
K., miała jej towarzyszyć w podróży.  Już 
po raz trzeci zawiadomił  kapitan, że okręt 
żagle rożyriniet a Józefina nie mogła się 
je szcze  oderwać od boku r o d z i c ó w ,  .\latka 
z zapłahanemi oczyma cieszyła Józefinę,  
która na pół obłąkanem okiem zegnała ro­
dziców.

^Nabierz odwagi  moje dziecię ,  nasza mi­
łość i nasze błogosławieństwo będą ci towa­
rz yszyły  do Francy i.*

Ojciec blady i pomieszany tulił  ją w nie­
mej boleści do swojei  piersi i okrywał  ją 
pieszczotami,  lecz gdy już nadeszła chw la 
odjazdu,  przeświadczony,  że dopełnił  po­
winności  ojcnwskićj,  starając się o dobro 
sw oje go  dziecka,  osuszył z łez  oczy, a da­
wszy ostatnie pożegnanie ,  z łoży ł  ją w ra­
miona s ł u ż e b n y c h  Indyjanek,  które ją na 
pół  omdlałą ku okrętowi  niosły.  Nim w stą­
piła na pokład,  zdawało s i ę ,  że odzyskała  
s i ły  i przytomność,  w y r w a w sz y  się z ramion 
s łużebnic ,  rzuciła się na z i em ię ,  a całując 
ją namiętnie ,  wołała  w dzikiej rozpaczy:

»0  rodzinna ziemio moja, już cię więcej  
nigdy  —  nigdy nie obaczel  O, zawsze,  za­
wsze  będą moje oczy ku tobie zw róco ne ; 
niecl i  się inne niebo wysila na wd zięk i ,  ty 
mi zawsze zostaniesz najdroższą, boś ty 
moja ojczyzną!* To  mówiąc,  rozpostarła ra­
miona,  jak gdyby tę pó ł- ku lę  świata ,  na 
której zrodzona ,  objąć i z sobą na pokład 
okrętu unieść  chciała; ł e z  s trumieniem  
•płakały jej oczy.

Powstawszy,  zawołała śród łkania i p ła­
czu:  »0,  weźcie  mię z t ą d , w eźc ie ,  ziemia  
pali się pod ino jem i stopami!"

Zaniesiono ją na pokład, okręt rozwiną ł  
żagle,  a młodą Hreolke,  oddaną n iepewnym  
lo som ,  ponios ło morze na drugą p ó l - k u ł ę  
św iata!

Po długiej podróży przez ogromne w ó d  
przes trzenie ,  okręt zawinął nareszcie do 
przeznaczonego brzegu, a ztąd uaano s ię  
do nadsekwańskiej stolicy. Tu, poślubiła Jó­
zefina pana Beauliarnais śród najświetniej­
szych festynów.  Z lego małżeństwa b' ło 
dwoje  dziec i , książę Eugen j u s z , obdarzony  
rów nie  szlachetnym jak dzielnym charakte­
rem,  i piękna Hortenzyju, później królowa  
Ilolandyi.. .  Lecz nie wyprzedzajmy rzeczy  
i wróćmy w kolej czasu.

Engenijusz i Hortenzyja byli jeszcze  dz ie ­
ćmi ,  gdy zaświeci ła krwawa łunh rewo lu-  
cyi w roku 170ł.  Oboje rodziców wzięto  
do w i ę z i e n i a , ale Józefina wkrótce odzy­
skała wolność.

Pe w nego  dnia,  gdy stroskana małżonka 
niespokojuein okiem przebiega listę skaza­
nych ofiar, wydaje nagle okropny krzyk 
boleści ,  upada na ziemię  bez zm ys łów —  
jej małżonek książę Beaul .arna.s— już nie  
ży ł ,  skończył  pod gi lotyną!

W kilka lat potem Józebne zaślubia Na­
poleona i zasiada z nim na p ierwszy m tro­
nie świata.

Był czas,  kiedy posadą n o w e g o ,  wszech­
władną prawicą Cesarza s tworzon ego  tronu,  
podziemna wstrząsała nurza. Groźne stron­
nictwa podniosiy buntownicze  g ło w y .  W sa­
mem sercu Francyi ,  w P a r y żu  gorzało ogni­
sko rew o lucy jn e ,  z którego płomienie  1110- 
gly uderzyć aż do wysokości  tronu. W nocy  
dawały się słyszeć tajemnicze hasła; burzl i ­
w e  inowy rozżarzały u t łumiony pożar, pieśń  
rewolucyjna zażegała pomstę za przelaną  
krew Bourbonów.  Śród tak groźnej ,  pod­
noszącej się na widnokrąg burzy,  oodw o-  
jono wszelkie  środki bezp ieczeńs twa;  na 
wszystkich punktach zaostrzono czujność ,  
z rozkazu Cesarza wz ięto  ria zold śniegów.

Trw oga wstąpiła w serca wszystkich mie­
szkańców,  w szelka ufność lękała się zdrady,  
podsłuchów.  Za lada wyr zeczone  s łowa o-  
twieraly  się c iężkie wrzeciydze więzienia .  
Kto się powa ży ł  mówić  o przedmiotach po­
l i tycz nych,  nad tego g łową zawis ł  miecz  
zdrady stanu.

Ryła to epoka siejącą postrachem po całe^ 
Francyi- Nie było dnia,  w który mby nie  
wtrącano do wiezienia  całkiem n ie w in n y ch ,  
nie wdawającycl i  się w pol itykę;  nm było
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ch w i l i ,  w  której by kię nie  dopuszczano  
krzywd najcięższych. Osierocone rodziny,  
p ra w em  konfiskaty z majątku w y z u t e ,  mu­
siały częstokroć brać za kij pie lgrzymi i 
uch odz ić  w ziólhie obce.

W  wydawaniu  takich w y r o b ó w  nie  pyta­
no się bynajmniej o s łuszność,  nie  śledzono  
prawdy,  nie szultano dow od ów .  Takiemu  
losowi  uległa rodziua Lajolais. Głowa jej,  
ó w L a j o l a i s ,  by ły  jenera ł  pod Ludwikiem  
XVI. ,  mąż prawy, chociaż do losu nieszczę ­
ś l iwego  króla szczerze przywiązany', patrzył  
jednakże spokojnie na krwawe  przemiany  
rz ą do w e ,  nie  występując na lę w idow nią ,  
na którćj gilotyna pierwszą odgrywała rolę.  
Ale mimo tę jego obojętność na to wszystko,  
co się w o k o ł o  niego działo,  złość przedaj-  
na nie omieszkała go jednakże dosięgnąć  
w  domowem zaciszu. Oskarżono go o za­
mach na życie Cesarza i nie szukając wiele  
d o w o d ó w ,  wtrącono do więz ienia ,  gdzie  
wkrótce  usłyszał wyrok śmierci.  Nie mając 
nic  sobie do wyrzucenia ,  nie skarżąc się na 
srogie z nim obchodzenie ,  zdał się na " a l e  
losu ,  i spokojnie oczekiwał  lej oliwili ,  w któ­
rej miał pożegnać na wieki swoje  rodzino!  
To jedynie  boleśnie raniło mu d u s z ę ,  że 
jego małżonka i dzies ięc io- le lnia  córka , ró­
w n ież  jak on do więz iennćj  wtrącone c ie­
mnicy,  zostaną sierotami, bez opiekuńczej  
ręki! Tą myślą o swojej rodzinie zajęty, nie  
zaniedbał usprawiedliwiać się przed swoimi  
sędziami,  a n a w et ,  gdy wyrok wydano ,  u- 
t iekać się do łaski Cesarza, lecz gdy prośbę  
jego odrzucono , i gdy nawet  na domiar bez­
przykładnego okrucieństwa,  nie dozwolono  
jako ojcu , i tćj smutnej pociechy,  aby się 
po raz ostatni pożegnał  z najdrozszemi mu 
is totami,  wzniós łszy oczy  w niebo zawoła ł  
uroczystym głosem: >;Nieclj się dzieje wola  
nie ba,  tam s ię znowu ohaczymyR

Za kilka dni miano przystąpić do speł n ie­
nia krwawego wyroku.  A kiedy jenerał  La­
jolais odważnie  oczekiwał ch w i l i ,  w której 
miał podać g ł o w ę  pod ostrze gi lotyny,  wia­
domość ta przedarła się do więzienia ,  w któ- 
róm małżonka jego i córka jęczały .  Ilrwią 
napłynęło  serce obojgu! Wielkoduszna Au- 
reli ja,  córka j e n e ra ła , zajęta jedyn ie  myślą 
wybawienia  ojca,  uchodzi  z w i ę z i e n i a ,  i 
s u m o  w ą t ł e ,  dziecięce  si ły,  przebiega ulice

Paryża,  usiłuje się przedrzeć do pokojów  
cesarzowej ,  o której dobroci i łkl iwem ser­
c u ,  tak w iel e  się nasłuchała1. Ale niestety,  
przystęp wzbroniony,  straż ją odpycha!  Na­
daremnie załamuje ręce  i błaga zalćwając  
się łzami- głos miękkićj, dziecięce prośby,  
odbija się bezskutecznie o z imne jak żelazo  
serca.

Upadając już Dod ciężarem cierpienia i 
oddając się okropnej rozpaczy,  ostateczność  
sprawia w niej zmianę: jakieś natchnienie  
uzbraja w  niej od wag ę;  prawie nadludzką 
silą dźwiga zwątpialego ducha i mówi zśnfla-  
łem  postanowieniem,  które w  ustach dzie­
cięcia dziwne miało brzmienie: »Nrą, nie l  
To być nie może! Ojcze moj, ty nie umrzeszl  
Nie dam ci um rz eć ,  choćbym miała życie  
tw oje okupić mojem.« To rzekłszy,  staje jak­
by n ieruchomy posąg w pobliżu cesarskiego  
pałacu,  gubi się w myślach,  szuka w  nich  
sposobu uratowania nieszczęś l iwego oica;  
na jej bladej,  g łębokim smutkiem ocienio­
nej twarzy maluje się na przemiany to na­
dzieja to rozpacz; już widzi ,  jak się w ię­
z ienne otwierają kraty, jak swe  ramiona o-  
plata w około szyi ojca,  to zn o w u  obraz sie  
zaciemia,  widzi ru sztowanie ,  w id z i ,  jak się 
krwaw e ostrze gi lotyny w górę  dźwignąw ­
szy, na dół piorunem leci —  strumień krwi  
bi yznął.. .  n iemoc owładła jej wszystkie zm y­
sły, na pół martwa skłania się hu ścianie  
muru,  pod którym slala* Nagle turkot po­
wozu budzi ją z l e j  śmiertelnej martwoty,  
podnosi  oczy i widzi poszóslny poiazd ce ­
sarzowej w całym rozpędzie .  Jakby iskrę 
elektryczną uderzona,  zbiera wszystkie siły,  
i spojrzawszy w niebo błagającem okiem,  
nie zwazając na własne życ ie ,  rzuca się 
prze„ konie i wola  g łosem rozpaczy prze­
bijającym niebiosa: »Przez Boga! Litości! Ja 
muszę mówić  z c e s a r z o w ą  !«— Woźnica  
tym widokiem przerażony,  wstrzymał  ko­
nie ,  wszyscy obecni  byl i  zdumieni tein nie­
ustraszonym mę z ‘ Ae m,  z jakiem szła na­
przeciw widocznej  śmierci.  Józefina och ło ­
nąwszy z przestrachu,  we zw ała  ją s łodkić-  
mi wyrazy,  aby sie zbliżyła,  i wzię ła  ją  
z sobą do powozu;  konie pognały  do cesar­
skiego paiacu. Gdy się Aurelija na pokojach 
cesarzowej ujrzała,  rzuciła się śpieszno na  
kolana i z łkaniem żebrała o żyrie  ojca:

*



—  »*3

»Lask i ,  laslti naj j aśniej sza  pa n i !  Łasili dla naj ­
n ieszczęśl iwszej  córki!  Z  m o i c h  r a m i o n  wydar to 
m i  na j l e p s z e g o ,  na jdobro t l iwszego oica,  chcąc 
go o k ru tn ie  zamor do wać !  O,  naj j aśniej sza  pan i ,  
ly znasz uczuc ia  dz iec ięc e ,  u l i tu j  s ię  n ie szczę­
śl iwej  córki!  Ja  ojca m e g o  t ak  k o c h a m ,  tak 
n ie w y m o w n i e  k o c h a m  — a o n i ,  ci o k r u t n i ,  chcą 
go ze m n a  na wiek i  rozłączyć 1 O,  tyś w z o r e m  
dobr oc i ,  cały świat  m ów i  o t e m ;  w ró ć  m i  m o ­
j e g o  ojca,  w r ó ć  m i  go na jdobrot ł iwsza  pan i ,  a 
Bóg  ci to n i e w ys ło w io n em  szczęś c iem  nagr odz i ,  
gdyż dozgon ne  ł zy  m o j e  bę dą  się modl i ły  za 
c i e b i e !" —  T o  rze k ł s zy ,  owładn ięta  b o le śn em  
u c z u c i e m ,  zwiesiwszy g łow ę  na p ie r s i ,  zaczęła 
p ła ka ć  r z e w n e m i  ł z a m i ,  nie  m o g ą c  j u ż  ani s ło ­
wa wyrzec więcej .

Ś m i a ł e ,  bohate’rskic pośw ię ce n ie  się dziew­
czyny i j e j  r z e w n a  p r o śb a ,  p r z e j ę t y  do żywego  
tk l i we  se rce  cesa rzowej .  Kazała j e j  powstać i 
zapy ta ła  j a  ł a g o dn y m  g ł o s e m :  . J a k  się nazywasz 
m o j e  dz iec ię ,  i k to  j e s t  two .m o j c e m ? "

» I m ię  m o je  Anre l i j a ,  a m e g o  ojca...* dodała  
z p r z y t ł u m i o n y m  w e s t c h n i e n i e m ,  . j e n e r a ł  La-  
jola is . "

Józef ina  s tarając s ię  n k r y ć  łzy,  k t ó r e  j e j  ta 
rozczu la jąca  scena  dziecięcej  miłośc i  wyc isnęła ,  
s t a ł a  p r ze z  ch w i l ę  w  g ł ę b o k i e m  za m y ś l e n iu ,  po- 
c z e m  ja k b y  ocknąwszy się,  p rzys tąpiwszy do niej ,  
i wziąwszy j ą  za r e l i ę ,  r z e k ł a  z an i e l ską  łago­
dnośc ią :  . U s p o k ó j  się m o j e  dz i ec ię ,  kto m a  ta­
k ą ,  j a k  ty do b rą  c ó r k ę ,  t en n ie  m o ż e  być wy­
s tę p n ym .  T w ó j  ojc iec go dz ien  wolności!  T y  sa­
m a  zacna c ó r k o ,  zaniesiesz m u  tę  r adosną wia­
d o m o ś ć . " —  Przy oświadczen iu  t ak  sz la c he tn e g o  
w y sok om yś l neg o  zdan ia ,  nie  po myś l i ł a  cesa rzo­
w a ,  ż e  tak nagły  p r z e s k o k  z rozpaczy do rado­
ści ,  m o ż e  ws t rzą snąć  cała istota m ło d e j  dzidw-• L b C. b J
czyny. Z a l ed w ie  usta cesa rzowej te  uszczęśl iwia-  
j ą c e  w y rz ek ł y  s łowa ,  j u ż  l ice panny  de Lajolais  
p ok r y ło  się ś m i e r t e l n ą  b ladością ,  glos skona ł  
n a  j e j  u s t a ch ,  ws trząs ła  o k r op n ie  c z ło n k a m i ,  i 
dostawszy na pa du  k o n w u ls y i ,  pad ła  j a k  n ieżywa 
na  z i em ię .  Po tak g w a ł t o w n e m  w s t r zą śn ie n i u  
nas tąp i ła  d łu g a  chwi la  o m d l e n i a ,  locz p rzy  po­
mo cy  sa m ej  Józef ioy ,  j e j  córki  Hor tenzy i  i d a m  
p rz y b o c zn y ch ,  zaczęła  zn o w u  p rzychodz ić  do 
s iebie .  Sko ro  się t r o c h ę  o p a m i ę t a ł a , c i chy m 
s z e p t e m  rz e k ła :  .G dz ież eś  m ó j  drogi  o jcze?*  a 
po w iód ł szy  o k i e m  w około s i eb ie  i zebrawszy 
W p a m ię ć  co się s t ł ł o ,  zawołała  z u n i e s i e n ie m  
» 0 ,  n iewys łowiona  radości!  Ja  ci zaniosę  wolność 
mój  najdroższy o jcze ,  zd e j mę  ci ci ężkie  kajdany,  
twoja  córka p ie rwsza zawiśnie na twojej  wo l ­
ne j  p i e rs i  l«

T ą  u d er z on a  m y ś l ą ,  chc ia ł a  się ze rwać  i l e ­
c i eć ,  l ecz  os łab ien ie  p r z y k u ło  j ą  do miej sca.

. U s p o k ó j  s i ę ,  zbie rz  siły*, r z e k ł a  j e d n a  z d a m ,  
z>za godz inę  obaczysz twego ojca."

»Za g o d z i n ę ? !« sk r zy k nę ła  A ure l i j a  z boleści .  
» Już  widzę to p o r  nad głową m e g o  ojca,  a  za 
godzinę dop ie ro  m a m  go u j r zeć ,  za godzinę — I 
A c h ,  j a k że  o kr opn ą  by łaby  ta godzinaI  ok ro p na  
dla  m n i e ,  o k r op na  dla m e g o  ojca...  o Boże n ie ­
p r z e b ra n e j  ł a sk i ,  nie  dopuszczaj  takiej  godziny!* 
T o  rze k ł szy ,  zwracając s.ę do ce sa rz o w e j ,  b ł a ­
gała g ło se m  rozpaczy:  . O ,  łasili na jmi łościwsra  
pani !  Po zw ó l  m i ,  nic cli w i e j  oto chwil i  zaniosę 
życie m o j e m u  o jc u ,  on t am walczy z śm i e r t e l ­
ną t r w og ą ,  a ja.. .«

.N i e c h  i lali będz ie  m o j e  l u b e  dziecię ,  a wpan  
pan ie  Lava le t t e« ,  r z e k ła  do j e d n eg o  z adjutan -  
tów Cesarza,  »wpan będz iesz  j e j  t owarzyszył .«

Aure l i j a  zalana ł zami  radości ,  padł szy do nóg 
Józe f iny  i oświadczyws,  y iej  n i ewys łowiona wd z i ę ­
czność swoje ,  n ie  m o g ł a  się doczekać tój ch w i l i ,  
k iedy powóz z a j e d z i e . — Wybieg łszy na dziedz i­
n ie c ,  tern większej  doznawała  n ie spo ko jnośc i ; 
n i e c i c ip l i w e n i  w e j r z en ie m  nagl i ła  woźnicę do 
p oś p ie chu .  Nareszcie us iadła  z p a n e m  Laya le t t e  
do p o w o z u ,  k tó ry l o te m  błyskawicy pog na ł  przez  
u l i cę  Paryża.  W k i l k u  chwi lach  byli  j u ż  daleko 
od Tu i l e ry jó w.  Aure l i ja  b ła a a ,  wpatrzywszy się 
w d r q g ę ,  k tó r ą  do więzienia j e ch a l i ,  b ieg ła  m y ­
ślą n a p r z ó d ,  p ie r ś  j e j  p racowała  n ie u s t a n n ie ,  
j a k b y  n ie  k on ie ,  t ylko ona powóz ciągnęła!  Nic 
nie  widzia ła ,  tylko d rogę p r z e d  sobą ,  nic nie  
s łyszała’, t ylko b ic i e  swego serca i j ę k i  o j c a ,  
l i tóre j e j  z dala dolatywać się zdawały.  P an  La-  
v e l e l t e  p rz e ra żo n  t r up ią  bladością j e j  twarzy,  
n a d a r e m n e  czyni ł  py tan ia ,  żadnej  n ie  o t r zym ał  
odpowiedzi .

Nareszcie powóz się za t r zymał .  N i m  Lava le l t e  
zdo ła ł  wysiąść i podać Aurel i i  r ę k ę ,  j u z  ona by ta 
na s to pn iach  p o w o z u ,  j u ż  była w b r am ie  Wie 
z i cn ia ,  a b ieżąc  d łu g ie m i  k u ry ta rz a m i  i raz po 
raz powta rza jąc  d r żą cy m  g ło s e m :  . A c h ,  tylko 
p r ęd z e j ,  tylko p r ęd z e j * ,  wyściguęla i pana La-  
valet t e i dozorcę  więzienia.  S tanąwszy  p r z e d  
d r zw ia m i ,  k tó r e  j e j  ojca zamykały ,  n im  odsu­
nięto ryg le  i z a m e k  o tw or zon o ,  z i em i a  pal i ła  
sie pod je j  s to p a m i ,  j e j  n i ecie rp l iwość doszła  
osta teczności ,  odchodz i ł a  od zmysłów , wołając-: 
»Aeh,  p r ze z  Boga ,  p r ę d z e j ,  p r ędz e j ! "  Gdy się 
drzwi j u ż  o tworzyły,  j a k by  zm ys ł ów  pozbawio­
na ,  r z u c i ł a  się ojcu na szyję i w o ła ła  ze ł k a ­
n i e m  u r y w a n y m  g ł o s e m :  .Oj ^z e  — ty ży jesz— 
cesarzowa — ł a s k a — « W ię ce j  mó w ić  n ie  zdołała ,  
s łowa u m a r ł y  j e j  na us tach .  J e n e r a ł  Lajolais  
widząc te oznaki  gw a ł townego  w z r u s z e n ia ,  s ą­
dz i ł ,  że  j u ż  przyszl i  p rowadz ić go na śm i e r ć ,  i 
że córce się powiod ło  nb ie dz  z w ię z ie n i a ,  aby  
os tatnie o t r zym ała  ojcowskie b łogo s ł awie ńs tw o .
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l ecz  p an  Ł ava le l t e  n i e  dał  m u  d łu go  zostawać 
w t e j  t r w o d z e ,  i opowiedz ia ł  wszys tko ;  m ó ­
wi ł  z u n ie s i e n i e m  o r zą d k ie m  , b o h a t e r s h ió m  
pośw ie cen iu  się Aurel i i .

T u  nas tąp i ła  scena naj rzewnie j sza .  Au re l i j a  
objąwszy r a m i o n a m i  ojca,  cisnęła go tak se rde ­
cznie do swej p ie r s i ,  j ak  gdyby w n ie  wrosnąć 
chciała.  O,  j a kż e  t e raz by ła  szczęś l iwą ,  całe 
n ie bo  rados'ci nape łn i a ł o  j e j  duszęI  Łza mi  rado­
ści toczyła się r oz mo w a z obojej  strony.  Wie l-  
k o m y ś ł n a ,  sz l achetna  Józ e l i na  dla do pe łn ien ia  
szczęścia rodziny,  uie z a po m n ia ła  i o ma tc e  A u ­
re l i i ;  za j e j  ws ta wi en i em  się na tychmiast  wo l­
ność odzyskała.  Co sio w se rcu  Aure l i i  dz iało ,  
gdy się w ra m i o n a c h  i ojca i ma tk i  u j r za ła ,  na 
to wsze lk i  wyraz za n b o g i ,  to tylko ci u cz u ć  i 
opowiedzieć  zdo ł a ją ,  którzy podobn ie  j a k  o n a ,  
t ak ci ężkiej  straty blizcy byl i ,  a wolą opa t rzno­
ści i wy t r wa łe m po święcen iem się ,  na tak wyso­
k i m  s t o pn iu  szczęścia ,  n ie spodz iewan ie  s tanęl i!

d w a  u s t ę p y  

ZŻYCIA NIEZNANEGO WIESZCZA.*)
M ethings i se e ... W h e re f
— In m y M ind s  E y s .
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I.
Z ćg a r  p ó łn o c  u d er z y ł  — dźwięk  sp iż u  daleko 

p o  czyslem rozleg ł  się powie t r zu .  Ulice były

Iu is t c,  m ró z  t rzaskający.  Zwolna,  w o kn ac h  ozdo- 
>uych k am ien ic ,  świat ła gasnąć po cz ę ł y ;  w n ie ­

k tó r y c h  tylko j e szcze  p a ł a c a c h ,  rzęsiste oświe­
t l en ie  wesołe  owidnia lo  zabawy,  i znów gdzie 
n iegdz ie  p o n u r o  paląca się l a m p a  albo c ioska 
św ieczlia Da t r ze c i e m  l u b  czw ar tem p ię t r ze ,  
a lbo  na s a m e m  poddaszu,  świadczyła,  że t a m  
n ę d z a  m a  swojo sch ron ieu ie  —  n ę d z a  skracająca 
c hw i l e  spoczynku  dla za rob ienia  s k r o m n e j  ży­
wności  na ju t r o l . . .  Szczęście i n iedo la ,  bieda i 
z b y t e k ,  j a kze z to  bl izl to i częs to z sobą grauiczą l  

W j e d n e m  z owych  l i c hych  m i e s z k a ń  na pod­
d as zu ,  t akże  się j e szc ze  świeci ło:  w m a le j  i z deb­
c e ,  w które j  wzorowy p o r z ą d e k  i czystość naj ­
wyższego nie p okr y ły  u b ó s t w a ,  siedziała kob ie ta  
m ł o d a  w l a ta ,  lecz g o r ż h ie m  doświadczeniem 
starsza od naj sędz iwszych ;  c h o r o b l i w i  bladość 
p o k r y ł a  j e j  l i ca ,  usta  oko l i ł  wyraz c i e rp k i  —  
wyraz oznaczający boleść w e w n ę t r z n ą ;  czasom 
m i m o w o l i  uleci  w es tc hn ie u i o—jes l to odgłos  za­

*) i  p i s m a  c z a s o w e g o  w a rsz a w sk ie g o :  P rzeg lą d  naukowy-

kr wawionego  sercal  —  Ooa  szyc iem za ję t a ,  lecz 
sk rz e p ł e  od z i m n a  ręce ,  za ledwie zdołają  igłę 
u t r z y m a ć — łzy, wzro k  j e j  zac ien ia ją—b ie dna l  to 
ociera po w ie k i ,  to z t rosk l iw ośc ią , j a k a  tylko 
se rce  ma tk i  ożywiać m o ż e ,  spogląda na łó ż ec z ­
k o ,  gdzie m a ł a  dz iewczynka s n e m  n iewinnośc i  
s ię k rzep i .

P rzy  d u ż y m ,  p a p i e r a m i  zas ła nym  s to le ,  p isze 
m ę ż c z y z n a — i on m ło d y  j e sz c ze ,  i ecz  i na j e g o  
czole ci ężka t roska swoje  wyryła pię tno.  Na za­
klęsły c h  l icach suc ho tny  poiys l luje  r u m i e n i e c — 
tę tna j ego  drzą go rąc zkowo,  al e zwiędłe  us t a  
u m i l a  u ś m i e c h ,  w w i e l k i e m ,  c z a r n e m  oku , j a ­
śn ie je  spokój  —  odblask  jegc p ię k n e j  duszy —  
l l toby  go t eraz u j r z a ł ,  wyrzeeby  był  zn iewolo­
ny :  t en cz łowiek  z cnotą zawarł  p r zy m ie r ze  I —  
w tern sercu j e d y n ie  szczytne m ie sz ka ją  u c z u ­
cia , j ego  sz lache tna  dusza p ragnie  tylko szczę ­
ścia swoich b r a c i !.... — Hęka  w yc h u d ł a  szybko po 
sza rym posuwa się pa p i e rz e  — a je d n a k  zaledwo 
część setną wzn ios łych  myśl i  pochwyc ić  zdąży; 
myś l i ,  k t ó r e  w j e g o  g łowie  na j ob ł i sz ćm krążą  
bo ga c t w em ;  m y ś l i , k tó r e  p ie rś  j e g o  rozsadza ją ,  
k t ó r e b y  wystarczyły na  uszczęśl iwienie całego 
ro du  ludzkiegol . . .  — O n  tak szczęśl iwy w tę c h w i ­
l ę — on się od z i em sk ieg o  oderwał  świata p r z e ­
niósł  się w k r a ń c e  szczęśl iwszej  przyszłości! . . . .  
za p om ni a ł  na chwi lę o nędzy!.. . .  O n  m arz y  —
wzla tu je  — nieba swą duszą  dotyka ł   rysy jego
z kazdein  tętna u d e r z e n ie m  więks zym  osłaniają 
s ię b l a s k i e m — ręlta drzy coraz ba rdziej  — coraz 
się spieszniej  p o s u w a — oczy n a d z ie m s k im  iskrzą 
s ię ogn iem — se rc e  b i j e  g w a ł t ow ni e  — bosk ie  na­
t c h n i en i e  owiało całe j e g o  j e s t e s tw o:  była to 
święta chwila p o e ty ! ......

Ś p ie w  do lu du  go towyl— wieszcz pow róc i ł  na., 
z i emię  —lecz u ś m i e c h  rze wn e j  radości  nic  u l e ­
ciał z obl icza.  N ie b i a ń sk i m  w y ra z e m  oka p r z e ­
biega to,  co chyżą  r ę k ą  nakreś l i ł  — pier ś  j ego  
n ie wy s lo w ne m  wznosi  się uczucieml . . .  L e c z , p o-  
woli odb lask w ew nę t r zn e j  rozkoszy poczyna  zni-  
ltać z rysów — cień ża lu  zalega czoło —  wiesze* 
kurczowo ściska dłon ie .

»Oni to  w e z m ą  j a ko  towar  zwycza jny!  j a
l iupczye inusz ę  l u b ć m i  dz iećmi u rocz ych  chwi l
na tchn ien ia  1.... oni  p rze t rząsać  n ie mi  b ą d ą l ......
Ach  m u s z ę ,  m u s z ę  j e  r zuc ie  na pas twę świata,  
pod sąd p ty tk ic h  n ie raz  u m y s ł ó w ,  k t ó r e  m n i e  
nie  z r o z u m i e j ą ,  nie odczują  myśl i  m o i c h  I... O d ­
dano, j e  za garść podłego  k ru szc zu ,  ażeby  zań
k u p ić  e h l e b a  dla zg łodn iałe j  ro d z i n y l  « — i
nieszczęśl iwy  zakrył  twarz d ł o ń m i  pa ła j ace mi .

Po chwi l i  ods łoni ł  za sm u c on e  obl icze — pocz ą ł  
sk ładać pap ie ry  — w m ie j s c u  p i ę k n yc h  r ym ów  
k reś l i ł  l iczby — i znow u poczęły  się rozjaśniać 
j e g o  rysy.
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jeBędzie dziesięć a rkuszy  drul .u !... O, moja Ma­
ryjo!  i ty lu b a ,  m a l e ń k a  dziecino 1 j u ż  w am  zi- 
b  d o , j a z  w am  g łód nie  dokuczy!* — Załzawily  
się oczy jego. . .  l i iedyś było l epiej ! . . .  n i ezaprze ­
czone w spo łe cz eńs tw ie  m ie j s c e  i obfity dosta­
t e k  j e J n a ł y  p rzy jació ł ,  up rz y je m n ia ły  dzień każ­
d y — n ie  z n a n o  d lań  n a y d n y , bo ta  się tylko n a  
śmiecie d la  n ie szc z ę ś l iw y c h  p r z e z n a c z a !  — W s z y ­
stko  znikło !... szczęśl iwa p rzeszłość zn ikła  w z i em ­
skiej  kolei  — pozostały cierpienia! . . .  Ale te cier­
pienia  są n iezas łużone. . . .  to tylko B ó g ,  dzieci 
swoich doświadcza!. . . .  Poświęcen ie  się dla dobra 
w sp ó łb r a c i ,  sprowadz i ło  n iedolę  i nędz ę l  Bóg 
to widz iał ,  i Bóg też udręczen ia  usun ie  i p i ęk ne  
czyny nagrodz i!  — R z e w n a  radość osłoni ł a zno­
w u  lica poety:  te m a rz en ia  o szczęśl iwej  zm ia ­
n ie  losu ,  wlały po c iech ę  w duszę wyłączn ie  szla­
c h e t n y m  przy s tę pn ą  uc zn c i om  — w duszę gore ją­
ca ufnością i wiara .a c c

II.
Zcie inn i ło  sie z u p e ł n i e — Maryja chora  od k i l ­

k u  tygodni podn ios ła  się z os l a tn iem n ie m al  wy­
s i l e n ie m ,  i p o t e m  o b la n a ,  gw a ł towną  t rawiona 
go rąc zką ,  zawlok ła  się do łóżec zka  n ie bez p ie ­
czn ie  s ł abego dziecięcia.  U k lę k ł a ,  —  p o ch y l i ł a  
się nad n a j m i l s ze m  szczęśc iem sw o je m  na zie­
mi! . . .  O d d e c h  dzieciny był  ociężały — twarzyczłta 
b lada  —  powieki  p r z y m k n i ę te !  bylże- to  sen lub  
stan znacznej  s łabości? — b iedna  ma tk a  nie u m i e ­
j ą c  tego ro z różn ić ,  poc hy l ona  nad dz iec ięc iem 
każde  j e go  t ch n ie n ie  chwyta ła .  O k r o p u a  obawa 
za legła  j e j  ł ono  —  a S tefan ,  mąż j e j  nie po w ra ­
cał!.. . ,  on poszed ł  po l e k a r z a — zabrał  osta tnią 
s u k n i ą ,  ażeby  j ą  na l eka r s two  sp ie n ię ży ć— i tak 
d łu g o  nie wraca ł!

Niedola b iedne j  rodziny  do najwyższego do­
szła stopnia.  Stefana o m in ę ła  nadzie ja  — ach,  tak 
b ł o g a  nadzie ja!  —  po lepszen ia  by tu  d r o g i ch  tnu '  
i s tot :  k s i ęg a rze  zat rzymawszy  j e g o  utwory,  ocf 
dn ia  do dnia odwłóczy li s tanowcze  wyrzec ze n ie ,  
w  ówczas gdy Maryja i jx;j  dziecię z n iedosta tku 
i ztad wy nik łe j  choroby,  z dn iem-  każdy m wię­
cej  do g r obu  zdążały!  —  po te m  m u  zwróci l i  r ę ­
ko p i sy :  bo j e go  imi ę  wcale n ie z u a n e m  było.  
Nad to  pan X . —k t ó r e m u  się niegdyś udało  k ilka 
n ie z ły c h  napisać wier szyków —  wydał  n iedawno 
t rzy tomy  swoich P o e z y j  w dwóch  tysiącach 
e g z e m p l a r z y ;  o tychto poez.yjacli po wszystkich 
m ó w i o n o  sa lo n a c h ,  w d z i e ń n ik a c h  wiele o nich  
p i s a n o , —  k aż den  ks ięga rz  znaczną i lość z a k u ­
p i ł —  pocóż m u  z a te m  było nabywać ja k ie ś  tam  
w i e r sz e  n iezna jomeg o  cz łowieka  1 .. o k tó r y m  , 
zapy tany  pan X.  wcale nie p o ch w a ln e  wyjawił  
zdanie,  —  Może kiedyś'  n twory pana  X .  l i c h e m i  
nazwą  r a m o t k a m i — ale  dzisiaj,  on j e s t  u l u b i e ń ­
c e m  w ie lk iego  świa ta— dziec k iem szczęścia 1 —

do n iego więc i s ława po e ty  należy!  —  pamięt? 
Stefana  chyba  się później  uwieńczy. . . .

N lewys łownie  dręczona r ó żn e m i  p rzypuszcze ­
n ia m i ,  podniosła się Mar l j a  z ci ężkością ,  i ch w ie ­
j ąca się z os i a1 unia wyszła do drug ie j  i zdebki ;  
o tworzy ła  okno i wychyl i ł a  się na u l i co ,  wazka  
i c i e m n ą :  Stefana ani  widać ani s łychać nie by­
ło... .  Onaby  j u ż  z o d J j ł i  poznała  odgłos j ego  
stopy!. . . .  Owiana nagle s tyczniowym wi a t rem  —  
pot  się z m ro z i ł  na j e j  czole —  lecz Maryja cią­
gle pat rzy i s łu ch a  czyli Stefan nie nadchodz i .  
Śnieg  począł  padać,  popruszy l  j e j  g łowę — drża ła  
z z i m  i u i n i e p o k o j u — ścisnęła sk r z e p ie  r ę c e —  
su c h e  oczy wznios ła  ku  n ie bu :  było szareiui  
zakry te  c h m u r a m i —żadna nie przyświecała gwia­
zda,  tak j ak  nieszczęśl iwej  żaden połysk nadz ie i  
nie j a ś n i a ł ! — Śnieg  coraz gąsls/ .enii  leciał  p i a ­
t a m i— wiatr  się wzma ga ł  — Maryja znowu natęża 
ucho. . .  pos łyszała tylko weso łe  b ie s i adn ików od­
głosy!... .  Je  U l a — ugię ły sie pod nią kolana —  
u pa d l a  na z i em ię ,  g łową  uderza jąc  o p r z y m u -  
rek  okna — lecz nie czu ła  b o l u ,  i dop ię to  gdy 
śnieg  na j e j  czole w  wodc /u in ie u io ny  po  wy­
n ę d z n i a ł e m  sp ły ną ł  l i cu ,  ocknę ła  s ię ,  i z wy­
dobyc iem sil  o st a tn ich,  powróci ła  do ch or e go  
dziecięcia.  P rz y tu l i ł a  się Jo  wezgłowia m a l e ń ­
kiej i z rozpaczą p rzyc isnę ła  r ęce do piersi  —  
Achl  ona j u ż  się modl i ć  nie  mogła ! . . .

N iezad ługo  l e k k ie  k roki  rozległy się po wscho­
d a c h —  zmie rz a ły  prosto ku  d r z w i o m :  to tylko 
świadomy miejsca m ó g ł  tak bez  za t rzymania  
się po c i e m n y c h  zakątka-ch do tego b i ed neg o  
trafić mieszkan ia ! . . .  C z em u ż  Maryją nie słyszała,  
że to Stefan n a d c h o d - i ?

»Nie zas ta ł em lek a rz a ,  dla lego lak późno  po­
wracam.  L ek a rs tw o ,  k tó r e  dzisiaj r ano  zawisał,  
p rzy n io s ł em  z sobą.. .  Maryjo nzy s łyszysz ?*

Lecz  Mary je  nic nie odpowiada —  Sielan po­
chyla się k u  n ie j :  z i m n a  j ak  lód! .. n ieszczęś l i ­
wa zemdlała! . . .  j e d n a k  po chwil i  wróci ła  z n o w u  
do życia,  ażeby c ierpieć  na nowo!. . . .

Stefan  j ą  zaniósł  na łóżko i k r op la m i  o r ze ź ­
w i ł— usi łował  pocieszyć jej  u iny s l ,  zapewnia jąc ,  
że l eka r z  n ie b a w e m  nadejdzie.

P rzyszedł szy cokolwiek do s i e b ie ,  Maryj t  a -  
j e ł a  l ekar s two  i wspar t a  na r ę k u  Stefana z n o w u  
u k l ę k ł a  p rzy  łó ż e c z k u  d rogiego dziecięciu. . ....
rączki  j ego  z i mne . . .  główka. . .  cale ciało z imne. . .  
m a t k a  się pochyła — przy tyka w n ie m ej  rozpaczy 
z iębnące n ifa swoje do s k r z e p ły c h  usteczek m a ­
leńk iej . . -  ,-dziecię żadnego  j u z  nie wydaje t c h n ie ­
n ia :  an ie lska  duszyczka powróci ła  do n ieb ies k ie ­
go Ojcal. . .  — Maryja zawrznsła — ach i p i e r ś ,  z k t ó ­
rej  się t aki  j ę k  wydobędz ie,  pewno  ju ż  n igay  in ­
nego g ł os u  nie  wyda!.. .  Maryja mar twa  upad la  n a  
z i em ię :  m a t k a  n ie  p rze ży ł a  swojego dziecięcia.!.*.
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"SteFan w z i ą ł  j a  w  s w o j e  o b j e c i e  —  p r z y c i s n ą ł  do  
p i e r s i  —  w y r y ł  p o c a ł u n e k  na z m i e n i o n y c h  śmi er c i ą  li­
d a c h —  b y ł o  to  o s t a t n i e  p o ż e g n a n i e  I. . .  P o t e m  j ą p o ł o -  
l y ł  —  o b ł ą k a n y m  w z r o k i e m  c h w y t a ł  n i e r u c h o m e , l ecz 
j e s z c z e  p i ę kn e  r y s y   i r o z śm ia ł  s i ę ! .........

\ V i a t r  s i lny  u d e r z y ł  śn i eg i e m w  szy by — z a b r z ę k ł y — 
l i cha  l a m p *  z a s k wi e r c zy ł a  r z u c a j ą c  d o g o r y w a j ą c e  ś w ia -  
t e ł l . o . . .  P r z e d  o c z y m a  S te f ana  d z i w n e ,  s t r a s z l iwe  p o ­
c z ę ł y  s nu ć  s ię  w i d m a — każde  z n i ch  św i s z c z a ło  p r z e ­
r a ź l iw i e  —  w i e k u  t r z y m a ł y  k o ś c i ,  t r ą c a j ą c  j e d n ę  o 
d r u g ą —  T e n  mi a ł  czaszkę  z o ł o w i u ,  t en  s e r ce  z g r a­
n i t u  d y j a m e n t a m i  o s a d z o n e ;  ten na nag i ch  kośc i ach  
p i e r s i  p o z a w i e s z a ł  k r zyże  b r y l a n t o w e  —  t a m te n  k ł adł  
n a  o p a d ł y  z c i a ł a  p a l c e  wie lk i  s yg n e t  h e r b o w y ,  a p i e r ­
ś c i eń  s p a d a ł  m u  co  i h w i l a —  i w s z y s c y  s ię  ś mi a l i ,  s y -  
hal i  i t a ń c z y l i  —  a k ażda  l a r w a  p o d o b n ą  b y ł a  d o  k t ó ­
r eg o  z p r z y j a c i ó ł  l ub  z n a j o m y c h  St ef ana .  — T e n  mu  
o b i e c y w a ł  p o m o c  s w o j ą ,  i śc i ska j ąc  go ,  o s t r ćm i  k o ś ć ­
mi  r a n y  w  p i e r s i a c h  p o r o b i ł ;  t en  z a p e w n i ł ,  iż l os  n i e ­
s z c z ę s n e g o  w p ł y w a m i  swc'mi w k r ó t c e  z mi en i ć  po t ra f i  
n a  b ł og i  , a p r z y p i ą ł  s ię b e z u s t nć i n i  z ę b y  d o  n i ego  i 
J t r ew mu z s e r ca  wr z ąc e g o  mi ł oś c i ą  brac i  w y s s y s a ł ;  
t en  m u  o jirotrkcyi o b c ą  p r a w i ł  m o w ą ,  a s z p o n a m i  mózg
z g ł o w y  j e g o  w y d z i e r a ł   S t ef an  u c z u ł  bó l  d o t k l . wy
P i s k  się wz ma ga  i s z a l o ny  l a r w t an i ec  — ogn i s t e  o b r ę ­
c z e  k r ą ż y ł y  p o m i ę d z y  n i e m i ,  j a s k r a w e  p ł o m y k i  p ł y ­
w a ł y  w  p r z e s t w o r z u  - - w i d m a  o k o l i ł y  S t e f a n a ,  i p o c z ą ł  
skakać  p o r ó w n o  z n i ć m i — ś mi ać  się z w ś c i e k ło ś c i ą !  —
b ó l  n s t a ł  i l ep i e j  mu  b y ł o   P r z esa d z a l i  s ię w  u c i c -
• z n y c h  p l ą s a ch  , a w sz y s t k i m p r z o d o w a ł  S t e f a n . . . .  P o ­
w o l i  p r zc c i  rz p i ek i e l na  earahandii u s t a w a ć  p o c z ę ł a  —  
l a r w y  n i k nę ł y  j e d n a  p o  I r u g i e ; —  ś wi sz c z e n i e  u s t a w a ł o ,  
l a m p a  j e d n y m  j e s zc z e  p ł o m y k i e m  z a b ł y s ł a  — o s t a t n i m ! — 
z  z p s y k a n i e m  z a g as ł a :  c i e m n o ś ć  p o c h ł o n ę ł a  ws zys t k i e  
p r z e d m i o t y  —  g ł u c h a  n as t ąp i ł a  c i s z a . —  P o  chwi l ;  n i e ­
b i e s k aw e  ś w i a t ł o  o b l a ł o  śc i a n y  —  b ia ł e  o b ło c z k i  r ó z a -  
n ć m i  pr zykr - aszonc  p r o m i e ń m i  , p ł y w a ł y  w  o k o ł o  — z ł o -  
t o - w ł o t c  an i oł ki  w y c h y l i ł y  z n ic h  u r o c z e  t w a r z y c z k i :  
j e d e n  b y ł  dc  dzi ec i ęc i a  j e g o  p o d o b n y ! . . . .  Z b l i ż a  się 
l u b y  p o s ł a n n i k  n i e b a ,  t r z y m a j ą c  w i e n i e c  b l u s z c z o w y  
w  r ą c z k ac h  —  i k ł adz i e  go na  s t i ronie  S l efnna . . .  D r o b n e  
ga ł ązk i  d z i wn i e  g r z e j ą  gH w  g ł o w ę  —  pa l a  —  w y s u sz a j ą  
m ó z g  j e g o :  k az d en  i i s tck —  k azden  n i a l y  korzonek*,  
z d a j e  się b y ć  g o r ą c e m  ż e l a z e m . . . .  A l e  a n i o ł e k  się u-  
Ś m ie c h a  —  p o c h y l a  ku n i emu  r ó ż a n e  l ica — w o n n y  o d ­
d e c h  j e g o  c h ł o d z i  s k r o n i e  S te f ana  —  bó l  d o t k l i w y  usta-  
j e l . - - .  An - o ł c k  się o dda l i  -— p o w r a c a  d o  n i eb ie s k i c h  
b r a c i  s w o i c h  —  u ś m i e c h a  s ię  c i ą g l e — w y c i ą g a  ku n i e m u  
r ą c z k i ! - . .  W l ć m  mgł s  si . -awa o s ł a n i a ć  p o c z y n a  w s z y -
- tko  —  c z a r o w n y  o b r a z  u s u w a  się c o r a z  b a r d z i e j  r ó -
£ o w e  t y l k o  j e s z c z e  ża r zy  s ię  ś w i a t ł o — s ł a b n i e j e  co r az  
w i ę c e j  —  c o r a z  w i ę c e j . . . .  i z n i k a ! . . . .  M i g n ę ł o  c o ś  j a ­
s n e g o  w  o c z a c h  S t e f a n a :  n i ewi as t a  w  śn i eżne j  szac i e!  — 
rzi  w u y  w y t a z  b ł y s z c z y  w  j ć j  oku —  w d z i ę k  n i e z w y k ł y  
* m i U  na p ó ł  r o z w a r t e  u s t a :  z da j e  s i ę ,  iz l ada  chwi l a  
p r z t  m ó w i ! . . . .  b e z  t y l ko  ręitą s k i n ę ł a . . . . ,  t o  j e s t  M a ­
r y j a ! . . . -  j e g o  M a r y j a ! .......... *.

Z a s t u k a n o  w e  d r zw i  —  w s z e d ł  l e k a r z :  p r z y j a c i e l  
l u d z k o ś c i  n e  z a n i e d b a ł  i o t ak p ó ź n e j  p o r z e ,  ś r ó d  
śn i e gu  i z a w i c i ,  n ę d z a r z y  p o d  s t r y c h e m  o dw i ć d ’z i ć ;  —  

H d / n . i  t ię  n ad  c i e m n o ś c i ą ,  k t ó r a  go o t a c z a  — w o ł a  —  
n i h t  n i e  o d p o w i a d a  —  z b l i ż a  ■ ię d ł o ż c c z k c  — cli r v ta

. d z i ć c i ę  : ju* o s t y g ł o !   Cof a  s i ę  z p r z e f a z e n i e m ' —
w o ł a  i i  s e s i a d ć w —  p r z y n o s z ę  ś w i a t ł o .................. s m u ł n y
o b r a *  p r z e d s t a w i a  się o c z o m  j e g o :  m at ko  i dz i ćc i e  n i c -  
a y w e . .   v

b U s a j u u *  S t e f an  b y ł  w  d o m u  o b ł ą k a n y c h .
Paulina. z  L , IV............

LITERACKIE DROBNOSTKI,  UT.OMKl,  CIEKAWOŚCI-.  
ŚMIESZNOŚCI ,  FRASZKI  I DZIV ACTW A , 

ZERRAI .  i S P I S A ł  II Z . —

( C i ą g  d a l a  z  y . J  
H e r o d o t  p i s z e ,  ze  H o m e r o w i  gdy  się n a d  b r z e ­

g i em m o r z a  p r z e c h a d z a ł , r y b a c y  zagadkę  z a d a l i ,  a ?,* 
j ć j  r o z w i ą z a ć  nie  m ó g ł ,  w  s m u tk u  ż y c i e  so b ie  o d e b r a ł .  
C o ś  p o d o b n e g o  i o A r y s t o t e l e s i e  p r a w i ą .  Aie  m ó g ł  o n  
o d g a d n ą ć  p r z y c z y n  w z b i e r a n i a  i o p a d a n i a  m o r z a  i r z u ­
c i ł  s i ę  w p r z e p a ś ć ,  m ó w i ą c :  s F o n i e w a ż  j a  c i ę  o b j ą ć  
nie  m o g ę ,  t y  mi ę  o b e j m i j . « —  W i e l k i e  s z c z ę ś c i e ,  ze  
t e r aź n i e j s z a  c z y t a j ą c a  p u b l i c z n o ś ć  nie  z a g ł ęb ia  s i ę  z t aką 
z a c i ę t o ś c i ą  w  r o zw i ą z a n i e  z a g a d e k ,  u m i e r a ł o b y  wi ęc e j  
l udz i  niżel i  n iegdyś  na  o s p ę  i m o r o w e  p o w i e t r z e ,  a 
r z ą d y  b y ł y b y  s m u s z o n c  zakaz ać  a u t o r o m  p i s a ć  t y l e  
c i e m n y c h  i z a w i k ł a n y c h  n i e d o r z e c z n o ś c i , k t ó r y c h  nikt  
z r o z u m i e ć  nie  m o ż e .

P e w i e n  a u t o r  p r z y  k o ń c u  X V .  w i e k u ,  z na l a z ł  
w  k l as yku  g r eck im:  o  V 0 'ję  SCTTl a v \ o ę  ( d u sz a  l u d z ­
ka j e s t  Jiez c i a ł a) .  W i e d z i a ł ,  ze U u \ o ę  f let  z na c z y ,  
a nie  p r z y s z ł o  mu  do  g ł o w y ,  ze  m o ż e  c z y t a ć :  c i i Xc £
( b e zc i e l e s na ) ,  i z t ego  p o w o d u  n a p i s a ł  a k a dc mi cz n ą  r o z ­
p r a w ę ,  p i ę t n a s t u  p r z y c z y n a m i  d o w o d z ą c ,  żc  dusz a  l u dz ­
ka j e s t  p i sz cza ł ką .

Z a k o n n i c o m  p e w n e g o  z g r o m ad z e n i a  w  r e g u i e  p r z e ­
p i s a n y  b y t  w  czas i e  o z n a c z o n y m  p o w s z e c h n y  p o s t  ( j e d ­
ne g in era l), d o k ł a d n y  t ł u m a c z  p r z e ł o ż y ł  t e  s ł o w a  na 
u i ł o de g o  j e n e r a ł a .

I m i ę  i na z wi s k o  u c z o n e g o  J u s t ua  Ł i p s i n s , p r z e ­
t ł u m a c z y ł  p e w n y  ^ s p r a w i e d l i w y  I . i p sz c z a n i n . a

P o ł i s k r y p t o r ó w  czy l i  m n o g o p i s c ó w  w i e l u  b a r d z o  
t  d a w n i e j s z y c h  n a l i cz y ć  m o ż n a ;  z p o m i ę d z y  s ł a w n i e j ­
s z y c h  s ą :  R a j m u n d  L u l l o ,  w y d a ł  400  p i sm d o l ą d  z n a ­
n y c h ,  nie r a c h u j ą c  r ę k o p i s m ó w  j e g o ,  k t ó r e  p o  Ll asz t or -  
n y c h  b i b l i j o t e k a c h  k r y ć  sfę m o g ą . —  H i s z p a n  L o p e  de 
V e g a ,  o d  z i o m k ó w  s w y c h  o g r o m n y m  p i l a r z e m  n a z wa  
n y ,  n a p i s a ł  i d o  d ruku  p o d a ł  4 97  sz t uk  t e a t r a l n y c h ,  
p u d l u g  w y ś l e d z e n i a  n o w s z y c h  p i sa r z y ,  gdyż  dawni e j s i  
p r z y p i s y w a l i  mu  t 8 u 0  d r a m a t ó w  i 400 d u c h o w n y c h  dy-  
j a l o | ó w .  P i s a ł  o n  n a j w i ę c e j  w i ć r s z a m i .  P o d ł u g  d a ­
w n i e j s z y c h  l i c z ba  w i ć r s z ó w  j e g o  w y n o s i ł a  21 , 318 , 000  

óźn ie j s i  z r e du k ow a l i  tę l i c z bę  na p ó ł c z w a r t a  i n i l i jona .  
o n i e w a ż  mi a ł  w i c i e  z w i ą z k ó w  i i n u y c h  u r z ę d o w y c h  

z a t r u d n i e ń , t o  s z y b k o ś ć  j e g o  i p r a c o w i t o ś ć  p o d z i w i e -  
nia g od n a .  In i gdy n ic d rug i  r az  nie  c z y t a ł  i n ie  p o ­
p r a w i a ł ,  c o  r ac  n a p i s a ł .  —  J a n a  J a k ó b a  M u s e r a  ( r y ł  
o d  1701 do  1785 r o k u ) ,  p i s m  j e s t  o k o ł o  500 s z t u k . —  
M u l e m a l y k  I . e o n h a r d  L u l c r ,  n a p i s a ł  ąó  w i e l k i ch  d z i e ł  
i 681 d r o b n i e j s z y c h  r o z p r a w ,  u m i a ł  na  p s m i ę ć  E n e . d ę  
W i r g i l i j u s z a  , n a j w a ż n i e j s z e  i n a j za wi l sz e  o k r a c h o w a n i a  
r o b i ł  bez  p i sa n i a .  —  Ai cmi ec k i  p o e t a  H a n s  S a c h s ,  n a ­
p i s a ł  £>048 p o e m ó w .  R ę k o p i s m a  w y n o s z ą  54 t o m ó w  
in fo lio . —  Z d z i e ł  J a n a  Ca lw in a  o p r ó c z  d r u k o w a n y c h ,  
z n a j d u j e  s i ę  w  b i b l i j o t e c e  genewsk i e j  202 3  kazań  w  m a ­
n u s k r y p c i e .

W i a d o m o  j e s t  j ak  c z i w a c z n y c h  t y t u ł ó w  u ż y w a l i  
n nas  w  P o l s z c z ę  a u t o r o w i e  w  r .ońuu X V I I  i w  p o cz ą t k u  
XVITT.  w i ek u  d o  s w y c h  d z i e ł ,  ta t a m a  z a r a z a  p a n o ­
w a ł a  i w  N i e m c z e c h ,  p r z y t o c z ę  t y l k o  d w a  p t z y k ł a d y :  
P l e b a n  w  R a w a r y i  P r a m b l i o l f e r ,  wyc ią ł  w  A u g s b u r g u  
1710 r o ku  z b i ó r  kazań  na  p o ś w i ę c e n i e  k o ś c i o ł a  p o d  
t y t u ł e m :  Unaesalzehes w d  ungeschnuilzcies duch troltlge-
schmachtes liiic h ta ii-S u p g e l, bestehena in  \ 'ie r  vnd  P ie issig  
husilichen Speisen v n d  su ciel raren  B eschau-Essen gehocht 
ttml corgesteltt den gepussigen  sterbtichen A d a m s - fin d e m
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eiolg zu  leben. —  J ć r z y  B e i e r ,  k a z n o dz i e j a  * X V I I  w i e ­
ku  , w y d a ł : Geistliche Schlafhaube m it tró ltlichen  Sprilchen  
keil. S ch r ift zusammengendht.

W  p r ze c i ą g u  t r z e c h  w i e k ó w  o d  A l b e r t u s a  M a ­
g nusa  do  L u t r a ,  z n a l a z ł o  »ię d w a n a ś c i e  t y s i ę c y  a u t o ­
r ó w  , k t ó r z y  księgi  A r y s t o t e l e s a  t ł u m a c z y l i  l u b  r o z p r a ­
w y  i k o m e n t a r z e  n a  nie  pi sa l i .

J a h ó b  R a u p i n s  w y d a ł  d z i e ł o :  Bibliotheca theologica. 
porta tilis;  ks i ążeczka  ta k i e s z o n k o w a , s k ł a da  s ię  t y l ko  
z  dz i es i ęc i u t o m ó w  in k to  i j e d u e g o  tn  fo lio •

(Ciąg dalszy nastąpi . )

Z E  L W O W A .
G ołąb p o ża r u ,  dz i e ł o  na  d o c h ó d  p o g o r z e l c ó w  Ż m i ­

g r o d u  p r z e z n a c z o n e ,  w y s z ł o  z d r u k u  i z a w i ć r a  n a s t ę ­
p u j ą c e  a r t y k u ł y :  P oeta  —  w a r y ja t , p o w i e ś ć  wi ć r s z e m ,
p r z e z  H e n r y k a  S  » .......— P oezyje  zg as ł e g o  z a w c ze ś n i e
d l a  l i t e r a t u r y  i k ra j u  M a u r y c e g o  G  o  s ł  a w  s k i e g  o . — 
D w aj Z a p o ra zcy , p o w i e ś ć  wie ' r szem n i e r y m o w y m  n a p i ­
s a n a  p r z e z  F r a n c i s z k a  h r .  W i e s i o ł o w s k i e g o . —  
S ta s io , t r a j e d y j a  w  4 r e c h  a k t a c h ,  p r z e z  K a r o l a  S z a j ­
n o  c h ę  —  i Z b ió r  niektórych poezy) J .  IN. K a m i ń s k i  e -  
g o ,  j a k o  c iąg d a l s z y  Ita ttczankl. Ks ią żk a  t a  sk ł ada  się 
z d w u n a s t u  a r k u s z y  n a  p i ę k n y m  p a p i ć r z e  w  dużć j  8cc  
i  j e s t  p o  w s z y s t k i c h  t u t e j s z y c h  k s i ę g a r n i ac h  d o  n a b y c i a .

Z  w i e l u  m i a r  c i e k aw e  p ism a  F r a n c i s z k a  W i k t o r a  
D m o c h o w s k i e g o ,  b y ł e g o  w a c h m i s t r z a  w  w o j s k a c h  
p i ę c i u  r ó ż n y c h  m o c a r s t w ,  dz i ś  m a j s t r a  k r awieck iego  
w  P r z e m y ś l u ,  w y d a n e  na  k o r z y ś ć  a u t o r a ,  p r ze z  A n ­
d rz e j a  E d w a r d a  K o ź m i a n a ,  o p u ś c i ł y  j u z  p r a s ę .  
Z  p r z e d m o w y  w y d a w c y  i z c a ł e j  książki  p o z n a ć  z a c n ą  
d u s z ę  a u t o r a  i n i e p o s p o l i t y  t a l e a t ,  t ć m  wi ęks zć j  godz i en  
z a c h ę t y ,  ze s a m  d z i ko  w y r ó s ł  i s w o j ą  w ł a s n ą  ś r ó d  r ó ż ­
n y c h  p r z y g ó d  l y c i a  k r ze wi ł  się s i ł ą .  —  Dzięki  naszej  
p u b l i c z n o ś c i  , ze t ak c h ę t n i e  s z l a c h e t n e m u  z a mi a r o wi  
w y d a w c y  w  p o m o c  p o s p i e s z y ł a .  C z y t a j ą c  tak l i czny  
p o c z e t  p r e n u m e r a t o r ó w  r ośn i e  n a m  s e r c e ,  zc  tak wi e l u  
m a m y  m i ł o ś n i k ó w  o j c z y s t e j  l i t e r a t u r y .  O b y  nas  zaws ze  
p o d o b n e  z a m i ł o w a n i e  o g r z e w a ł o !

Tygodnika ro ln iczo  -  p rzem ysłow ego  p o d  K e d a k c y j ą  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N.  35 .  i o b e j m u j e :  
1)  O  r o lu i c t w i e  i j e g o  k o m b i n a c y j a c h , na  r a c h u h i e  o -  
p a r t y c h , p r ze z  Kazimie ' r za  h r .  K r a s i c k i e g o .  ( Ci ąg  
d a l s zy ) .  2 )  K r ó tk i e  u wag i  n a d  r o z p r a w ą :  O  o c z y n s z o -  
w a n i u  w ł o ś c i a n ,  u m i e s z c z o n ą  w 3 2 g i m  i 3 3 c i m  n u m e r z e  
w a r s z a w s k i e g o  K o r e s p o u d e n t a  h a n d l o w e g o ,  p r z e m y s ł o ­
w e g o  i r o l n ic z eg o  z r .  b .  ( D o k o ń c z e n i e ) .  3 )  O  h o d o ­
w l i  b y d ł a  l a t e m  n a  s t a j n i .  4 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o we .

D ziennika  m ód p a rysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  18.  i zawie' ra 
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1)  Z a m ek  w  N o r ­
m a n d y !  ,  z d a r z en i e  p r a w d z i w e .  2 )  R o t s z y l d o w i e , p r z e z  
K .  L .  3 )  N o w o ś c i  L i t e r ac k ie .

Z  W a r s z a w y :  P rzeg lądu  naukowego  n n m e r  23ci  
z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  t )  O d p u s t , M o d l i t w a ,
O s t a t n i a  s p o w i e d ź  s z a l o ne g o .  2 )  Ki lka  l e g e n d o - p r z y -  
s ł ó w  n a r o d o w y c h  ( n a d e r  c i e k a w y c h ) .  3 )  R y s  h i s t o r y i  
i  j e o g r a f i i ,  p r z e z  J a n a  M a j o r k i e w i c z a .

N a k ł a d e m  ks i ęgarn i  Aug.  E m .  G l i i c k s b e r g a ,  w y ­
s z e d ł  z d r n k u  z e s z y t  pic ' rvrszy d z i e ł a :  H istory ja  Napo­
leona , p r z e z  E m i l a  M a r c o  de  S a i n t - l l i l a i r e .

C z a p k a  u P o l a k ó w .  W  j akićm p o w a ż a n i u  
ma j ą  H i s z p a n i e  k a p e l u s z ,  w  t ak i ćm b y ł a  cza p k a  n P o ­
l a k ó w.  l l y ł a t o  n a j w a ż n i e j s za  c z ę ś ć  i ch  s t r o j u ,  n a  n i ć j  
m a l o w a ł  s i ę  c h a r a k t e r  n a r o d u  i d u s z a  h a ż d e go  P o l a k a ,  
o n a  w i ą z a ł a  s ię z c a l e m  ż y c i e m  p o l i t y c z n ć m  j ak  i d o -  
m o w e m .  J e ż e l i  P o l a k  b y ł  w e s ó ł  i o c h o c z y ,  t o  za r az  
c z a p ka  na  b a k i e r  w i s i a ł a ,  im b y ł  s m u t n i e j s z y m ,  t ćm 
ba r dz i ć j  c z a p k ę  n a  o c z y  wc i ska ł .  P o d c z a s  e l ekcy i  p o d ­
r z u c a n e  w  g ó r ę  c z a p k i ,  o g ł a s z a ł y  p i e r w s z e  n o w o - o b r a -  
n e g o  kr ó l a .  K t o  s ię  p ł a s z c z y ł ,  j a k  t o  m ó w i ą  w y c i ć r a ł  
p l e c y  w  p r z e d p o k o j a c h m ó w i o n o  o  m m ,  iż c z a p k u j e ,  
t o  j e s t ,  iż g o d n o ś ć  c z a pk i  z n i e w a ż a  s ł u ż b i s t ć m i  u k ł o ­
n y .  S t r o n n i k ó w  r ó ż n y c h  p a r t y j ,  n a j p r z ó d  p o  c z a p k a c h  
r o z r ó ż n i ć  b y ł o  m o ż n a .  G d y  s i ę  kraj  d o  u p a d k u  c h y l i ć  
z a cz ą ł  i z a w i ą z y w a n o  k o n f e de r ac y j e ,  n a t y c n m i a s t  i c z a p ­
ki p r z e c h r z c z o n o  na z wi sk ie m kon fe d er a t ek .  O s o b y  s ł a ­
b e g o  c h a r a k t e r u ,  Którzy ,  j a k  t o  m ó w i ą ,  na  d w ó c h  s t o ł ­
k ac h  s i a d a l i ,  nosi l i  c za p k i  z d w i e m a  b a r w a m i  i p r z e ­
wr a ca l i  j e  c i ąg l e  s t o s o w n i e  d o  p o t r z e b y .

A b d  -  e l -  K a d c r  K o s c i u s z k i e  m.  P e w n a  
ang ie l ska  g aze t a  n a z y w a  m a u r y t a ń s k i m  K o ś c i usz k i cm 
A b d - e l - K a d e r a , k t ó r y  każdą  p i ę d ź  ziemi  d r o g o  F r a n ­
c u z o m  o k u p i ć  k a ż e ,  i ch  p o d b o j o m  d z i e l n y  o p ó i  s t a wi .  
J e s t  o n  ( m ó w i  t aż  gaze t a)  r ó w n i e  j ak  K o ś c iu sz k o  m d ł e j  
p o s t a c i ,  ś r e d n i eg o  w z r o s t u ,  m e l a n c h o l i c z n y c h  o c z u ,  
c o  w i ę k s z a ,  m a  t y l k o  j e d n ą  ż o u ę  (!).

Ż e g l a r z  n a p o w i e t r z n y  m i m o  w o l i .  
W  mi eśc i e  N a n t e s  16go l i pca  b i eż .  r o ku  m i a ł  s i ę  n ie ­
j ak i  I t i r s c h  p u ś c i ć  b a l o u c m .  C a ł e  m t a s t o  w y l e g ł o ,  
a b y  s i ę  p r z y p a t r z y ć  t e m u  w i d o w i s k u .  J u ż  w y s t a n o  
m a ł y  b a l o n  n a  z w i e d y  w  g ó r n e  p r z e s t r z e n i a ,  a b y  d o ­
p a t r z y ć  p r ą d u  p o w i e t r z a ,  n a  k t ó r ę  s i ę  s t r o n ę  z w r a ­
c a ,  j u ż  ga z e m n a p e ł n i o n o  b a l o n ,  g dy  o t o  n a g l e ,  n i m 
j e s zc z e  w s z y s t k o  d o  p o w i e t r z n ć j  żeglugi  p r z y g o t o w a n o ,  
w y r y w a  s ię  b a l o n  i  r ą k  l udz i  , k t ó r z y  go p o w r o z a m i  
p r z y  z i emi  t r z y m a l i , z a c z ć p i a  hak i em o s p o d n i e  t r z y -  
n a s to - l e t n i c g o  c h ł o p c a  w b l i z k o ś c i  s t o j ą c e g o  i u n os i  go 
z s ob ą .  P r z e s t r a c h  o b e j m u j e  ws z ys t k i c h  w i d z ó w .  L ecz  
c h ł o p i e c  n i e  t r a c ą c  p r z y t o m n o ś c i ,  c h w y t a  s ię p o w r o z a  
z w i e s z a j ą c e g o  s ię  o d  ł o d z i  n a p o w i e t r z n e j , o k r ę ca  go  
w  o k o ł o  p r a w e j  r ęki  , i t ak  m i ę d z y  n i e b e m  a z i emią  
p r z e z  s i e dm  m i n u t  z a w i e s z o n y ,  w z l a t u j e  d o  w y s o k o ś c i  
1 ,400 s t ó p ,  lecz s zc z ę ś c i em h a l o n  z a c z y n a  się s p u ­
sz c z a ć  na d ó ł  i o s i a d a  n a  p o l u  n i ed a l ek o  mias t a .  C h ł o ­
p i e c  u s z ed ł  n i es zczęś c i a  b e z  ż a d n e g o  usz k od z e n i a .

D z i e c i  R e b e k i .  C z ęs t o  p o  g aze t ac h  j e s t  m o ­
wa  o r e b e k a i t a c h  . k t ó r z y  d o m y  c ł o w e  w  W a l i i  b u r z ą .  
Zk ą d ż e  t a  n a z w a ?  Ang i e l ska  gaze t a  o d p o w i a d a  na  t o  
p y t a n i e  te'mi s ł o w y :  W  p i e r w sz e j  ks i ędze  M o j ż e s z a ,  
w  r oz dz i a l e  22 g i m w  w i ć r s z u  1 7 t y m t n ó wi ł  B ó g  d o  
A b r a h a m a ,  g d y  t e n ż e  s w e g o  s y n a  I z a a k r  c h c i a ł  z ł o ż y ć  
na  s t os i e  o f i a r n y m :  » A t w o j e  p l e m i ę  p o s i ę d z i e  b r a m y  
t w o i c h  n i e p r z y j a c i ó ł . « P l e m i e n i e m  A b r a h a m a  j e s t  I za a k  
i j eg o  p o t o m k o w i e ,  a w i ęc  i dz i ec i  R e b e k i .  B u r z y c i e l a  
w  W a l i i  ś c i ą g a j ąc  t e  s ł o w a  : » B r a m y  t w o i c h  n i e p r z y j a -  
c i ó ł «  d o  d o m ó w  c ł o w y c h  i r o g a t e k ,  n a z wa l i  się s t ą d  
dz i eć mi  R e b e k i .

P o c h l e b n e  p i ć r w s z e ń s t w o .  L o u d y ó s k n  
gaze t a  A rg u s  p i sz e  , że  d w o j e  M a r i j u e z u u c z y k ó w ,  mąż  
i ż o u a ,  p ł y u ę ł o  z w ł as nć j  w o l i  o k r ę t em  d o  F r a n c y i .  
G d y  j e d e n  z p o d r ó ż n y c h  z a p y t a ł  ich , kog o  w i ę c e j  c e ­
n i ą , c z y  A n g l i k a ,  czy  F r a n c u z a ,  o d rz e k ł  w y s p i a r z  m i e ­
s z c z ą c  u s t a m i :  » 0 ,  A n g l i c y  d a l e k o  są l eps i ,  b o  są  t ł u ­
ś c i .  I  k r u c h s z e  i na j ą  mi ęs o a ,  d o d a ł a  z a p e t y t e m  
z o n a ,  b ł y s n ą w s z y  d w o m a  r z ę d a m i  z ę b ó w ,  k t ó r e  tak 
b y ł y  o s t r e  j a k  k ł y  k r o k o d y l a .

R e d a k to r  J a n  Nep. K a m i ń s  k i .  — N a k ła d e m  Spadkob ierców  F r a n c i s z k a  K r  a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a ,


